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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE. 
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Lietuvos Aidas 18.VII, zamieszcza pierwszą 
część „Zapisek o W ilnie" F. Kirszy, k tóry  „ostatnio 
.gościł w o k u  po.w an em W ilnie za pozwoleniem władz
litew skich i polskich . i •

Auto: w yraża podziękowanie Polakom za udz.e 
lenie prawa, czasowego pobytu w  W ilenszczyzme, 
podkreślając siwe niezadowolenie i wzburzenie z p 
wodu wpisania przez urzędników polskich na danej 
Z  przepustce: „przybył z Litwy Kowieńskie, Kir- 
isza omawia następnie zdkrofoną na 
i nieprzebierającą w  środkach działalność poloniza 
cyjną założonego w W ilnie „Tow arzystw a obrony 
ziem wschodnich", zaznaczane przy tern, ze akcję 
przeciw litew ską prow adzą tu  ziemianie -  kolący 
z Litwy, podobnie jak kłajpedzcy ziemianie -  Niem 
,cy w  Berlinie prow adzą akcję za oderwaniem Kłai-

PedyA utor uwypukla bierność i łatwość, z jaką ule
gają m ieszkańcy W ileńszczyzny każdej władzy i da,ą 
Się w ynaradaw iać Polakom. W ystarczy -  zdaniem 
au to ra  -  oddać Wilno na przeciąg lat 10-ciu we wła 
danie Chińczykom, a  W ilna n ik t by me poznał: co 
drugi człowiek byłby Chińczykiem. W d. c. K usza 
podkreśla kryzys ekonomiczny, panujący w  W ileń
szczyźnie, i „spoglądanie W ilnian zazdrosnem o- 
ikiem na Litwę, gdzie wszystko jest w  poraądkm, są 
pieniądze, nie odczuwa się b raku  p racy  i nędzy . 
Mówiąc o życiu kulturalnem  W ilna, autor zaznacz , 
że Wilno przestało być obecnie ośrodkiem  z htoreg 
promieniowała t a t a r a ,
ćha polskiego. Obecnie rolę tę objęła mepodzieln

W arszawa i Wilno jest jej bezpośredniem  odbiciem; 
W ilno zostało dosłownie zalane prasą warszaw ską 
i innych m iast polskich, Wilno czyta tylko dzieła au
torów  rdzennie polskich. Wilno zdaniem autora 
— bije pulsem kulturalnym  W arszaw y i jest związa
ne duchowo z całą Polską.

Lietuvos Aidas 18.VII, podaje treść ostatnio za
mieszczonego przez łotewskie pismo „Pedeja B ndi 
artykułu, .skierowanego przeciwko mniejszości pol
skiej na Łotwie. . ,

„Pedeja Bridi" podkreśla, że z raportu  łotew
skiej komisji sejmowej wynika, iż do prowadzenia a  - 
cji polonizacyjnej w Letgalji przyczyniło s ę  
księży Polaków, z których 5-ciu jest obywatelami 
państw Obcych. Dziennik domaga się mezwłoczme wy 
dalenia z granic Łotwy w pierwszym rzędzie tych pię 
oiu księży, jak rówież i pozostałych, których działa 
ność pdlonizacyjna była w najwyższym stopniu zgub
na dla państwa łotewskiego. W końcu „Pedeja B n 
di" wyraża zadowolenie z powodu obudzenia się pa 
trjotyzm u wśród łotewskiej ludności Letgalji, która 
obecnie -  zdaniem dziennika -  p rzejrzała i zażąda
ła od rządu powzięcia radykalnych srodkow przeciw
ko „agentom Polski".

donosi w depeszy  
Szpiega Demkow-The Daily Telegraph 18.VII,

Reutera z W arszawy o straceniu 
skiego.

The Chicago Sunday Tribune 19.VII, w  depeszy
z W arszaw y donosi o procesie i rozstrzelaniu szpiega 
Ł S S t o g o  oraz o najSłem o d w o ta m  a o w c ta e jo  
attache wojskowego w W arszawie.
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Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

k r y z y s  n i e m i e c k i  i  j e g o  r e p e r k u s j e .

Deutsche Al lg.  Ztg. 21.V1I,  w  art. wst. „Koferen- 
zuberdruss" p isze, że konferencja londyńska zasłu 
guje na szczególn iejszą  uw agę, pon iew aż delegat 
S tan ów  Zjedn. A . Płh. b ierze  udział n ie jako ob ser 
w ator le cz  jako cz łon ek , co się zdarza po raz pierw  
iszy od konferencji pokojow ej. O brady londyńskie  
w ed łu g  życzen ia  prem jera L avala mają ograniczyć  
s ię  w praw dzie do spraw  gospodarczych i finanso
w ych , ale nie oznacza to, że  Francuzi zech cą  zan ie
chać żądań politycznych , gdyż od nich uzależniają  
oni swój udział w  pom ocy finansow ej dla N iem iec. 
N atom iast jest to oznaką, że zasadnicza, spraw a, ja 
k ą  jest uchylen ie planu Younga, m e b ęd zie  przed
m iotem  obrad. Prasa angielska m a słusznosc, jeżeli 
uskarża się  na tego rodzaju ograniczenie obracL 
W prost N iem com  oma odejmuje argum enty, 0dy 
tw ierdzi, że rzeczyw iste  rozw iązan ie gospodarczego  
zagadnien ia N iem iec i Europy nie m oże b yc^ zn ale
z io n e , dopóki n ie usunie się  przyczyn  obecnego k ry
zysu  „a tylko zadow alać się  b ęd ziem y zew nętrznem  
M ajstrowaniem  trudności". P rezes Banku R zeszy  
Luther przyw iózł z Londynu i z Paryża pism a, z k tó 
rych w ynikało , iż n ie  Bank, ale rząd n iem ieck i jes 
m iarodajny dla u sta len ia  z terni państw am i pom ocy  
d la  N iem iec. D latego  też  Briining p oszed ł po tej
linji i w yjechał do Paryża . .

A utor poidnosi, że  kom iczne robi w rażen ie ra
d ość  prasy  lew icow ej z p o w o d u  narad paryskich, 
albow iem  N iem cy już ty le  dotychczas zebrały  do
św iad czeń  z konferenoyj, że  m e spodziew ają się  tak  
że teraz rzeczy  nadzw yczajnych. Europa toczy  ro z
strzygającą w alk ę o. utrzym anie system u  k ap ita li
styczn ego  a ponadto N iem cy  o spraw ę odszk od o
wań.

Mied'zy gospodarką indyw idualną a p ań stw o
w ym  socjalizm em  N iem cy w ybrały  drogę pośrednią, 
która , jak się teraz  okazuje, prow adzi do przepaść.. 
Socja lizm  w  Rosji doprow adził do zupełnego zn i
szczen ia  w artości duchow ych i m aterjalnych. o 10 

sysk ie  d ośw iad czen ie sto i na p rzeszk od zie , ab y  na  
ród kulturalny, p o łożon y  w  środku Europy ,  uzyc  
m ożna b y ło  jako przedm iotu  dośw iadczeń  dla te  
tyk ów , zaprzeczających  zasadom  życia. N*emc^  
J e  chćą w  sposób gw ałtow n y odm ienić sw ojego lo_ 
su a le  m uszą dążyć do u w oln ien ia  się od fikcji swej 
m ocarstw ow ości i p rzy g o to w a ć wtszystko, aby w  przy  
sz łośc i zdobyć m ożność do pertraktow ania z innym i 
na praw ach rów norzędności.

Der  Tag 21.VII,  w  koresp. z Londynu p isze  o roz
p oczęc iu  się  obrad k o n f e r e n c j i  w  p ierw sze, sali par
lam entu, k tóre o tw orzy ł premjer_ M aoDom dd. OUra 
c ie  konferencji poprzedziły  d łuzsze narady g
s U e j T j S S ,  p ó l to ^ o d z h m a  '»»=
D m S f c  ze  S tiM o n em , o k tóre , treser jednak m c  

S i t p S o s i ,  ż e  *  Londynie

żadnego zaniepokojenia, t o  sam

konferencji. Jed n ak  poco  się n iep ok oić, zdaniem  
dzienika, jeżeli od 1918 r. n ic się  dla N iem iec nie  
zm ienia. K onferencja zaczę ła  się  skrom nie, została  
n astęp n ie  w yolbrzym iona, a sk o ń czy  się znów  
skrom nie.

„W krótce —  p isze  dziennik —  p ozostan ie  po 
starem u".

Berl iner Tagebla t t  20.VII,  p isze w  koresp. z 
Londynu, że, jak tutaj m ówią, rozpoczęła  się  tu naj
w ażniejsza konferencja old czasów  W ersalu . Obrady  
paryskie b y ły  dobrym w stępem  do tej konferencji, 
albowiem  osobiste zetknięcie się k ierujących m ężów  
stanu dało duże korzyści, co pow szechnie jest podno
szone. W  kołach londyńskich w zm ógł się od szeregu  
dni optym izm  co do w yników  konferencji. D ziennik  
podaje przytem  głosy  prasy angielsk iej.

General  Anze iger.  17 .VU  stw ierdza, że N iem cy  
i Francja m uszą żyć w  przyjaźni i p isze: „W iem y  
to w szyscy , zarów no w  N iem czech  jak i zagranicą, ze  
o w łasn ych  siłach  gospodarstw o n iem ieck ie m e pod  
n iesie  się, że N iem cy nie potrafią utrzym ać swojej wa  
lu ty . U siłow ania  rządu, by za pom ocą rozporządzeń  
uniknąć k atastrofy  są h eroiczn e i w ym agają od spo 
łeczeń stw a  dużej dyscypliny. L ecz mimo tego po 
d łoże  kryzysu  jest tak silne, że n aw et silna w ola  m e  
w ie le  zdziała- N ie  n a leży  łudzić s ię : b ez  pom ocy  
-zagranicy n ie  ma, dla N iem iec ratunku .

D ziennik  zaznacza n astęp n ie , z e  najw iększem  
n ieb ezp ieczeń stw em  dila E uropy jest sztuczn ie  w y  
tw orzon y antagonizm  francusko - n iem ieck i. Bo m u  
p ięc iu  tego antagonizm u zapanuje spoko} m e .y łk o  
w  N iem czech  lecz  i w  całej Europie.

Dor tmunder  Zeitung 17.VII.  w  art. p. n. "Po^ f  
Bankerikrieg" om aw ia stan ow isk o  praSJ  , P° J 7ien  
w  spraw ie kryzysu  finansow ego w  N iem czech . D zień
nik  zaiznacza, że prasa polska stara się u J ^ m o ż e  
sw ym  czyteln ikom , iż k ry zy s w  N iem czech  n ic m oże  
odbić się na życiu  goispodarczem Polsk i, p on .ew az  
w  r lz ie  w ycofania  przez N iem cy  k ap ita łów  n iem iec
k ich  z P olski, na ich  m iejsce nap łyn ie  k ap ita ł b a n  
ski. D zienn ik  podkreśla, że  tak ie  s* a n o ^ sk o  ̂ o k k  
jest zupełn ie fa łszyw e, p on iew aż B a P ^ M r a n c ii
o p a n o w u j ą c  rynek  polsk i, śtw orzy  :z P o W b je d '^ u e  
n arzęd zie  dla Franc i, b ez  p ożytku  dla P olski. Jaa  
S c j  k a że  sob ie p tacić  »
• * p.nlacv na sobie p od czas rokow ań  o pozyczk^  
i i 'n R ząd po lsk i w ypow iadając w ojnę k ap ita

na rynku p olsk im  oznacza tylko- ograniczen ie samo 
d zie ln ości Połisiki* __  ^  *

Journal des  Debats  19.VII,  w  art. P . Ę ? ™ *  
tw ierdzi, że  jeżelib y  Francja zgodziła  się przyjść z po 
m nea N iem com  b ez  n iezb ęd n ych  g-warancyj, to Rz

drrtiknieta jedynie kryzysem  pieniężnym, stanie
i r a f i S w Ł .«. Z* i. r it1 f r
S , i e S  w  s ly Yd , nam iarach politycznych , b ^ i e
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wciąż grozić wojną Europie, albo też pochłonie 
wszystkie kredyty , k tó re  nie popraw ią jej sytuacji 
-finansowej i będzie nadal cicyżyć na życiu gospodar-
czem Europy- ,

Jedyną drogę uniknięcia podobnej alternatyw y 
widzi dziennik w odnowieniu w spółdziałania Frań 
icji w  akcji ratowniczej Niemiec, jeśli nie zostaną 
Francji dane przez nie należyte gwarancje finanso
we i polityczne.

Le Matin 20.VII, w art. Sauerveina twierdzi, że 
jeżeli naw et ministrowie francuscy i niemieccy nie 
przyszli dc ostatecznego porozumienia, to jednak 
najważniejszą rzeczą jest osiągnięte zbliżenie fran
cusko' - niem ieckie i atm osfera wzajemnego zauia-

IUa" Ten dobytek natury  moralnej musi być, zda
niem autora, utrzym any naw et wtedy, gdyby miały 
pow stać jakieś nieprzew idziane przeszkody poll

tyC „W każdym razie na porządku dziennym wszyst 
k ic h ' 'zainteresow anych państw  znajduje się sprawa 
prędkiego i praktycznego sposobu zażegnania n ie
bezpiecznego kryzysu w Europie Środkowej .

LEcho de Paris 20.VII, w art. Pertinaxa tw ier
dzi, że wymiana zdań m inistrów Flandin 'a i Curtiusa 
inie doprowadziła, praw dopodobnie, do żadnego po 
rozum ienia i, że jedynie dla upozorowania niepow o
dzenia, k tó re  musiałoby wpłynąć bardzo niekorzyst
nie na przebieg kryzysu w Niemczech, ministrowie 
przyrzekli sobie „dalszą współpracę , k tó ra  w  rze 
czywistości jest jednak problematyczna- Dziennik 
zaznacza, że, mimo wszystko, takie przyrzeczenie 
w spółpracy w  chwili, kiedy przed Trybunałem  H as
kim  toczy się proces o „Anschluss , wygląda jak 
„błyszcząca przykryw ka na pustce .

Le Journal 20.VII twierdzi, że obecny 'kryzys 
gospodarczy jest kryzysem kredytów , o  tyle, o ile 
nagłe wstrzym anie kredytów  ujawniło fałszywą sy
tuację finansową, stworzoną przez inflację k redy
tow ą; lecz powodem tej inflacji są  nieum iarkowa- 
ne w ydatki społeczne w niektórych państw ach, do 
których należy Anglja, i Niemcy. Niemcy w y la ły  na 
cele społeczne w ciągu ostatnich 10 lat 450 nnljar- 
dów  franków, a Anglja od 1925 r. me mniej mz 383 
rnilj. funtów (46 miljardów frank.).

Dziennik dodaje, że przy takich w arunkach 
(wszelka pomoc finansowa dla Niemiec równa się 
rzucaniem  pieniędzy do bezdennej beczki,

■ The Daily Telegraph 18.VII. Korespondent dy- 
prom atyczny pisze, że warunki francuskie, od przy
jęcia których Francja uzależnia udzielenie Niemcom

pożyczki w  wysokości 100 milj. funt. sizt. nie zna
lazły  dobrego przyjęcia w Londynie.

W kołach londyńskich panuje przekonanie, że 
(Niemcy nie zgodzą się na, „turkifikację (Turkifica- 
tion) swego kraju-

„W arunki francuskie — pisze korespondent — 
dyktow ane są względami politycznemi, albowiem 
w razie ich przyjęcia, Niemcy nie mogłyby w ciągu 
najbliższych lat 10 zrealizować swego- projektu unji 
celnej z Austrją".

The Manchester Guardian 18.VII, pisze w art. 
wist., że w arunki francuskie, od przyjęcia których 
m a być uzależnione udzielenie pożyczki Niemcom, 
m ają charakter polityczny, albowiem Francji cho
dzi o uniemożliwienie Niemcom zawarcia unji ce l
nej z Austrij ą. „Tylko ostateczność — pisze autor — 
(zmusiłaby Niemcy do przyjęcia takich warunków, 
lecz na szczęście Niemcy nie są w tej sprawie odo
sobnione. Naw et sarna Francja nie w ierzy w to, by 
(Niemcy mogły je przyjąć i wysunęła je tylko po to. 
by  móc się zorjent,owiać, jak daleko może posunąć 
isię bezpiecznie w swych żądaniach". Autor nawołuje 
inne m ocarstwa, by w postępowaniu swem nie oglą
da ły  się na Francję.

The Daily Herald 18.VII. Korespondent politycz
ny pisze, że Stany Zjednoczone nie zgodzą się na po
stawione przez Francję warunki udzielenia Niemcom 
100 milj. funt. szt. pożyczki. Bruening i Curtius m ają 
złożyć w tym sensie oświadczenie rządowi francus
kiemu. Korespondent przypuszcza, że rząd brytyjski 
poprze stanowisko Stanów Zjednoczonych i Niemiec.

The Daily Herald 18.VII, pisze w art. wst,, że 
z chwilą przybycia Brueninga i Curtiusa do Paryża, 
przew lekłe rokowania nad planem Hoovera w ejdą w 
nową decydującą fazę. Zdaniem autora, koła finan
sowe gotowe są okazać pomoc finansową NiemCom, 
lecz wszystko rozbija się o kwestje polityczne. Autor 
zapytuje, czy dobre intencje Hendersona rozbiją się 
o sikały politycizne? i oświadcza, że wszelkie usiłowa- 
nia, zmierzające do zaprowadzenia niewoli ekono
micznej Niemiec, spotkają się ze sprzeciwem pow
szechnej opinji angielskiej. _
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RÓŻNE.

Lietuvos A idas 18.VII, w  art. wst„ nawiązującym 
do nieudanego zamachu boińbowego w bazylice sw. 
P iotra w  Rzymie, występuje ostro przeciwko wszel
kiego rodzaju zamachowcom i podkreśla, że rządy 
wszystkich państw powinny zwalczać swych wywro
towców przez wyeliminowanie ich ze społeczeństwa.

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 786-30.
D rukow ano na  praw ach rękopisu.




